ROK I. Marzec 1909 ZESZYT IV. 


Pismo dla spraw kaszubskich. 
Wychodzi raz na miesiąc. 


Abonament kwartalny w Rzeszy Niemieckiej z przesyłką pod opaska mk. 1.65 

Na pocztach Rzeszy Niemieckiej mk. 1,50, z odnoszeniem w dom mk. 1,62 

Za granica wynosi abon. kwartalny: W A ustryi 1 kor. 80 hal. z przesyłka 2,20 kor. 

W Francyi Belgii, Szwajcaryi: 1 fr. 85 centymów, z przesyłka 2 fr, 25 cent. 
_W Rosyi i Królestwie Polskim: 70 kop. z przesyłką 85 kop. | 

W Zjednoczonych Stanach Pólo. Ameryki: 40 centów, z przesyłką 50,e. 

dres red.: „Gryf,“ Kościerzyna- Berent Wpr. Wydawca Dr. Majkowski. 

Drukiem H. Fellera nast. S. Czyżewskiego w Gdańsku. 


OBSZAR MOWY KASZUBSKIEJ. 


Napisał Dr. F. Lorentz. 
Z rękopisu tłumaczył Dr. Majkowski. 

Jak daleko rozpościerała się pierwotnie kaszubska mowa, tego 
jeszcze nie skonstatowano, tyle tylko jest pewnym, że utraciła ona tak 
na zachodzie jak na południu swego obszaru i jeszcze wciąż traci: tu 
na rzecz polszczyzny, tam na korzyść niemczyzny. 

Zachodnie forpoczty kaszubszczyzny znajdujemy w powie- 
cie Słupskim (Stolp) prowincyi Pomorza, a mianowicie 
w parafiach nad jeziorami Gardzyńskim i Łebskim położonymi: 
w - Wielkiej Gardnej, Smołdzinach, Główczycach i Cecenowie. 
(Gr. Garde, Schmolsin, Glowitz, Zezenow) Lecz i tu kaszubszczyzna 
niemal doszczętnie wygasła. Roku 1898 F. Lorentz naliczył w 
swym artykule „Słowianie w Pomeranii* w „Žurnalu. Ministerstwa 
Narodnawo Proswieszczenija 1903“ w powyższych parafiach. około 
400 Kaszubów. A. J. Parczewski podaje w swej pracy „Szczątki 
Kaszubów w prowincyi pomorskiej," Poznań 1896, — za rok 1880 
ich liczbę na około 900, podczas gdy Stefan Ramult w swej „Sta- 
tystyce ludności kaszubskiej*, Kraków 1899, w której i reszta 
liczb bardzo in majorem Cassubiae gloriam powiekszona, podaje 
nie do uwierzenia wysoka liczbe 3480 Kaszubów w powyższych 
czterech parafiach. 
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W roku 1778, kiedy berliński profesor Bernouilli po- 
dróżował po wschodnim Pomorzu, kaszubszczyzna jeszcze zajmo- 
wała obszar o wiele przestronniejszy. Jako główne siedzi- 
by podane są atoli już wtenczas wymienione cztery parafie i są- 
siednia parafia Stojęcino (albo Stojcino, po niem. Stojentin, w 
którym dzisiaj kaszubszczyzna zupelnie wygasła, oprócz tego bywały 
wygłaszane kazania kaszubskie jeszcze w Rowie, Dębnie, Skórze- 
wie, Michrowie, Budowie, Nożynie (Rowe, Dammen, Schurow, 
Mickrow, Budow, Nossin) i do niedawna jeszcze w Wrzeszczu, 
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Lupowie, Dobieszewie (Freist, Lupow, Diibsow), a nawet należących 
do Miastkowego (Rummelsburg) powiatu Kołcigłowach (Alt-Kolzi- 
glow i Zettin (?). Można więc przyjąć, że cały wschód powiatu 
Słupskiego, ale i cześć powiatu Miastkowego były kaszubskimi. 

Cofanie sie kaszubszczyzny najlepiej śledzić się daje na zni- 
kaniu kaszubskiego nabożeństwa. Krótko przed r. 1778 przestało 
było nabożeństwo to w Lupowie, Dobieszewie, Wrzeszczu, tudzież 
w Kołciglowach i Zettinie. Zatem poszły 1787 Michrowo, około 
1795 Budowo, Nożyn, Skórzewo, Dębno, 1799 r. Rów, 1816 r. 
Stojecin, 1932 Szmoldziny i około 1845 Gardna, 1876 r. Cecenowo, 
a w roku 1886 ze śmiercią pastora Lohmanna znikło ostatnie 
nabożeństwo kaszubskie w Glöwezycach. 

Oprócz Kaszubów, zamieszkujących powyższe cztery parafie, 
należących do wyznania ewangielickiego w powiecie Słupskim w 
miejscowości Wilhelmstal (2) i Wildberghof (!?) nad granicą zach.- 
pruską polożone mają ludność kaszubska, która jest katolicka i 
należy do parafii Gowidlińskiej w powiecie kartuzkim. 

Podobnie jak w powiecie Słupskim ma się rzecz z Kaszubami 
w Lębórskim powiecie. | tu ci, którzy należa do wyzna- 
nia ewangielickiego, niemal doszczętnie sa zgiermanizowani, pod- 
czas gdy katoliccy Kaszubi zachowali swój język. Niestety, co do 
powiatu Lęborskiego nie posiadamy tak dokładnych wiadomości 
jak o powiecie Słupskim, przyjąć atoli można za pewnik, że około 
roku 1780 jeszcze cały ten powiat był kaszubskim. Kiedy A. Hilfer- 
ding w roku 1856 odbywał swa podróż przez Kaszuby, znalazł 
on we wszystkich na.północ od Lęborka położonych miejscowo- 
ściach Kaszubów. Dzisiaj znajdzie sie ich tylko sporadycznie w 
miejscowościach, położonych wzdłuż brzegu i granicy zachodnio- 
pruskiej, parafii Charbrowa, Łeby, Osieka, Solina i (iniewina 
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(Charbrow, Leba, Ossecken, Gnewin). Co do zaniku kaszubskich 
nabożeństw wiadomo, że nastąpiło to około '1850 w Łebie, 1865 
r. w Osiekach, w 1871 r. w Charbowie. 

Silnie atoli stoi Kaszubszczyzna w Wierzchucinie, gdzie 

około dwóch trzecich do trzech czwartych ludności jest kaszubską. 
Jest ona katolicka i należy do parafii Zarnowieckiej w powiecie 
Puckim. Własna polsko-katolicką parafię posiadaja Kaszubi w 
Rozłazinie, tu nawet kaszubszczyzna zdobyła na obszarze. Bowiem 
przed odnowieniem parafii tej, w roku 1864 mało tu miało być 
Kaszubów, kiedy dziś ich liczba wynosi okolo 1400. Że tutejsi 
Kaszubi nie byli tu oddawna osiedleni, tylko sa przybyszami, 
poznaje sie stąd, że nie istnieje osobny dyalekt tej parafii. 
Trzeci z powiatów prowincyi pomorskiej, w którym żyją 
Kaszubi, mianowicie powiat Bytowski, około 1780 roku 
napewno był jeszcze zupelnie kaszubskim. Jeszcze w roku 1856 
Hilferding we wszystkich miejscowościach napotkał pojedyńczych 
Kaszubów, ale już wtenczas przewidzieć się dał blizki zanik 
kaszubskiej mowy w części ewangielickiej. Nastąpiło to też istotnie: 
ewangielickich Kaszubów niemasz już w powiecie Bytowskim. 
Tymczasem mową ojczystą katolików parafii Ugoszcza i Niezaby- 
szewa (Bernsdorf, Damsdorf) jest mowa kaszubska. Natomiast 
katolicy parafii Bytowskiej po wiekszej części są zgiermanizowani. 
Oprócz tego znajdują sie Kaszubi w północno-wschodnim kacie 
powiatu Bytowskiego, mianowicie w Wusowkach, Starejhucie i 
Nowejhucie.'(Wussowke, Alt-Hiitte, Neu-Hiitte), należących do parafii 
Gowidlińskiej powiatu Kartuzkiego. 

W Prusach Zachodnie h zalicza się do Kaszub 7 
północnych powiatów, mianowicie Puck, Wejherowo, Gdańskie 
Wyżyny, Kartuzy, Kościerzynę, Chojnice, Czluchowo. 

Powiat Pucki po wiekszej części jest kaszubski, czysto- 
niemiecką jest tylko miejscowość Hela, która nigdy nie miała 
ludności kaszubskiej, dalej Karwia (Karwenbruch) miejscowość 
założona przez holenderskich kolonistów, (nazwana przez okolicz- 
nych mieszkańców Holandrami) oraz hrabstwo Krokowskie, w 
którego mieszkańcach, przynajmniej tych, co należą do wyznania 
ewangielickiego, należy upatrywać zgiermanizowanych Kaszubów. 
W ewangielickim kościele w Krokowie wyglaszano kaszubskie 
kazania aż daleko w XVIII wiek. 
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Pozatem Niemcy tu sa przybyszami z najnowszych czasów, 
aczkolwiek przybyli w liczbie bardzo pokaźniej. Najczyściej zacho- 
wali swą kaszubskość wsi na półwyspie helskim i kępy Swarze- 
wska i Oksywska. 

W powiecie Wejherowskim okolica pölnocno- 
zachodnia od Wejherowa niemal zupełnie niemiecka, tak samo 
okolica około Copotu. Pozatym można zauważyć, że miejscowości 
nad szosami położone posiadają mniejwięcej silny procent ludności 
niem,, gdy miejscowości opodal leżące zachowały lepiej swój charakter 
kaszubski. Wyjątki naturalnie zachodzą także, jak n. p. niemiecka 
pierwotnie osada Dohnasberg (7) i ewangielicka wioska kościelna 
Smazyn. 

Powiat Wyżyny Gdańskie należy Kaszubom tylko 
w swej na północ od Raduni położonej części. Południowa część 
była dawniej polską. Ale i na właściwym swoim terytoryum 
kaszubszczyzna tu się ogromnie cofnęła. Parafia Oliwska zniem- 
czyła się niemal doszczętnie, a miejscowości należące do Nowego- 
portu, św. Józefa w Gdańsku i św. Wojciecha wykazują Kaszu- 
bów w nikłej tylko liczbie, tylko parafia Matarnicka jest przeważnie 
kaszubską. 

W Kartuzkim powiecie północna część i zachodnia 
sa niemal czysto kaszubskie, południowo-wschodnia część jest 
przeważnie niemiecka. Wschodni pas graniczny na południe od 
kolana Raduni przy Kahlbude (?) zawiera dyalekty polskie, miano- 
wicie w Pregowie (Pragenau), Cegelni Babidół i Buszkowie. Pol- 
szczyzna jest tu bardzo słaba, a oddzielona od Kaszubszezyzny 
wszędzie szerokim pasem niemczyzny. 

Bezpośrednie *stykanie się polszczyzny z kaszubszezyzna za- 
uważa się w powiecie kościers kim, którego część 
zachodnia należy kaszubszczyznie, wschodnia zaś polszczyznie. 
Najbardziej na wschód wysunięte miejscowości obszaru językowego 
kaszubskigo są Stoferowahuta, Grabówko, Luboń, Sobącz, Nowa 
Kiszewa, Gołuń. W tych okolicach nie napotykamy już cofania się 
kaszubszczyzny przed niemczyzną, ale przed polszczyzną. W parafii 


Grabowskiej polszczyzna stanowczo postępuje. Stoferowahuta, ` 


Szpon, Jaszhuta i Girabówko maja niemal czysto polska wymowę, 
w Grabowie istnieje podział równy, podczas gdy Grabowskahuta 
zachowała swoje stare narzecze. W Kościerskiej parafii wkracza 
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wymowa polska do Dużego Klińcza, w Niedamowskiej parafii 

panuje ona niemal zupełnie, bardziej jeszcze w Sobaczu, który 

tylko akcentuacyą zdradza swą przynależność do obszaru jezyko- 

wego kaszubskiego. Podobnie stoi sprawa w Nowej Kiszewie 
Gołuniu. 

Taki sam obraz podaje powiat chojnicki, gdzie postęp 
polszczyzny bywa popierany przez fakt, że dyalekt tutejszy polski, 
mianowicie borowiacki, przybliżony jest do kaszubszczyzny o 
wiele bardziej niż kociewski w powiecie kościerskim. 

Jedynie pewny sprawdzan, czy dyalekt należy do polskiego 
czy do kaszubskiego, jest akcent, gdyż w kaszubskim akcentuje 
się pierwszą sylabę wyrazu, w polskim zaś przedostatnia. Na 
mocy tego sprawdzana uważać należy dzisiaj jako najwięcej na 
południe położone kasz. miejscowości: Miedzno, Zamość, Olszyny, 
Giełdon, Klonie nad Brdą. Stąd kaszubską granicę językową, teraz 
już znowu naprzeciw niemczyźnie, ciągnąć należy do Nowego 
Szwornygacu nad granicą powiatu człuchowskiego. 

W powiecie człuchowskim kaszubszczyzna ogranicza 
się na część pölnocno-wschodnia, mianowicie parafie Borzyszkowo 
i Konarzyny. Parafia Borzyszkowska bez mała zupełnie kaszubską. 
Szlacheckie Brzeźno, dawniej doń należące, po większej części 
kaszubskie. Parafia Konerzyńska natomiast bardzo już zgiermani- 
zowana, niektóre miejscowości, jak Nowydwór (Neuguth) są zupeł- 
nie niemieckie. Miejscowość najdalej na południe i zachód posunięta, 
w której żyją tubylczy Kaszubi, to Sepolno (Sampohe). Na południe 
od Brdy panuje niemczyzna. 


Z niepisanej literatury kaszubskiej. 
BAJKI KASZUBSKIE. 


O niesprawiedlewyj godzenie. 

Bel to roz jeden bogaty kupce, co jeżdżoł w swiat za towarami. 
Kożdy roz on ostoł cilka miesiędzy w swiecie. Kożdy roz on 
też po drodze muszoł stanąc w głębocim lese u jednygo ubodzigo 
karczmarza, co tam mieszkoł. 

Jak on wej roz znowu sę webroł w swiat, tak noc go zaszła. 
Tak on zajachoł do nygo biednygo karczmarza i proseł o noclyg. 
Karczmorz go jak wiedno przejął barzo serdecznie i doł mu jesc 
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chleba i mięsa. Ale w tym czasu prawie, jak nen kupe przejachoł 
do karczmarza, powstoł wieldzi wiater w lese, a deszcz loł, a las 
szumnioł tak jak wale morsci. Póci oni prze stole jedli, to deszcz 
bieł galęzami drzew w okna, a krople deszczu bębniele, jak gradem. 
A kupc rzek: 

— Dzękuję Bogu, żem naloz przed noca drogę do waszy 
chate, Biada tymu, chto w taci pogodze błądzy w polu albo w lesel— 

Jo też waju chętnie ugoszczę, czym mogę! -— odrzek karcz- 
morz — Bo mało co wyńdę z lasu, a we tam wielu nowoscy 
umiece powiedzec. Zol mie leno, że waju czym jinnym nimoge 
poczęstowac, jak miesem, chlebem i woda, bo jo jem biedny! — 

Jak oni tak rozmowiale, zdało se lesnymu, jakbe chtos klepol 
na dwierze. Nie belo to dobrze czuc, bo taci bel szum w lese. 
Tak on wstol i szed otworzec, — l, prowda, stojoł w domie chłop 
z sewą brodą, stary i pochwoleł Boga. 

— Na wieci wieków, amen! — rzek lesny. — Przyńdzce, 
ojcze, do jizbe, bo na te pogodę nicht be psa z bude nie wenekoll— 

Stary wszed, a karczmorz go przeroczel do stołu i dof mu 
jesc i pic. 

Jak oni se najedli, tak kupc sę tego starygo spytol: 

— A co we'powiece nowygo? — 

Stary odrzek: Jo nierod wiele godom, ale ciej jo rzekne co, 
to sę wepełni. Jo wom tede cos powiem: Wasze białci oba dzys 
w noce porodza dzece. Twoja kupeu,-—córke, a twoja, karczmarzu, — 
knopa. A z tych oboje będze pora, mąż i żona! — 

Czując to kupe sę srodze zafrasował i rzek sobie w duchu: 
Moja córka mo ciedes bec żoną sena tacigo biedoka, jak ten 
nędzny karczmorz w tym lese? To nimoże nigde przenigde bec! 
A głosno dodoł: — Tego me wnetk doznome! — 

I prowdę rzek stary. W noce żona lesnygo dostała knopa, 
tacigo ładnygo, jakbe bei malowany. A kupc, chcąc doznac, cze 
i na nim przepowiednio starygo sę sprowdzeła, posłoł jesz w noce 
sługę na koniu do dom. A jak sługa wróceł, dowiedzoł sę bogaty 
kupc, że po prowdze w tyj jistnyj noce jego żona dostała córkę. 
Choc on sę dzecku ceszeł, to röwnak go zmortwieło, że jego córka 
miała bec żoną syna biednygo kaczmarza, ale nie doł nic po sobiee 
poznac, le rzek do kaczmarza: 
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— Przedej mie twoigo knopa. On będze mnioł u mnie 
dobrze! — 

Ale kaczmorz odrzek: — Za nic na swiecie! — 

A kupc znowu nalegoł: 


— Urodzeła mnie sę córka, a jo be i rod mniol sena. Jo 
jem bogaty. U mnie twuj syn wyńdze na wieldzigo pana, au 
cebie zostanie tacim biedociem, jak te! — 

| jak kupc go barzo prosel, tak kaczmorz ustąpieł i mu 
przedoł swygo knopa. A kupc ze swoimi ludzami odjachoł. 

Jak oni przyszli głebij w las, tej kupe kozoł swoim ludzom 
zabie to dzecko kaczmarza. Ale im beło barzo żol knopa i rzekli: 

— Pocóż ma mama niewinną krew przelewac? Wsadzma 
dzecko w skrzeneczke i zostawma je w lese na łaske Boska! — 

Tak też zrobile, a skrzeneszkę z dziecciem włożyle w dzure 
weprochniałygo, starygo dęba. Tej jachele dalii. 

W tym samym lese zel niedalek lesny, chternymu w tym 
czasu żona zachorowała. Beło zemno, a drewka jim weszłe, tak on 
pojachoł do lasa z ludzami po drzewo. Tam oni natrafile na nen 
weprochnialy dąb i go scele. A jak go żogowele i rabile, tej na- 
trafile i na one skrzeneczkę i czule płacz dzecka. Lesny sę mocko 
zdzewieł, jak widzoł dzecko w opuszczonym stanie i żol mu go 
sę zrobieło i zabroł go na fóre do dom. Doma on pokozoł dzecko 
swojij żonie, i powiedzoł, że je naloz w lese w skrzeneczce, co 
stojała w weprochniałym dębie. Ale żona zaczęła go wadzec i 
płakac: 

— Dzesee dzotköw me już mome, i nimome jim co w gębe 
wetchnąc, cuż nom jesz po tym jednastym. Ma moma swojii 
biede dosc! — 

Ale lesny ję poceszoł: 

— Cet le, żonko. Chdze dzesęc sę żewi, tam i dlo jednastygo 
będze strawe dosc. Pon Bog nom za tę serotę blogoslawic bedzel— 

| tak knop ostol u lesnygo i rosł z jego dzecoma razem. A 
beł noładniejszy z nich wszestcich. Tak on doros jaż do dwanosce 
lat. Jednygo dnia knope lesnygo nastawile w lese sydła na ptoszci 
i usydlile bardzo ładnygo ptoszka. Kożdy z knopów chcol go miec 
dlo sebie i zaczęni se o niego kłócec. Kureszce rzekło jedno 
z dzecy do tego noloza: 
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— Tobie ma już nijak tego ptoszka nie doma, bo te nie jes 
nasz brat. Cebie ojc nasz naloz w skrzeneczce w lese! — 

Te godkę knapsko so srodze wzęło do serca. Porę dni on 
nimog jesc ani spac, a trzecygo dnia on ucek w las. W lese on 
bladzel cały dzeń i nimog z niego wetrafic, a jesc mu se chcało 
barzo. Tak już po zachodze słuńca, jak se w lese cemno zrobieło, 
natrafieł on na gromadę ludzy z wozami i koniami. Tych on proseł, 
żebe mu dele co jesc, bo cały dzeń nick nie jod. A bele to ludze 
i woze tego bogatygo kupca, co go ju roz kozoł zabic. Tak ludze 
go zaprowadzyle do swygo pana, a ten sę go pytoł: 

— Cuż te za jeden, chłopcze? — 

— Jo jem z tego lasa! — odrzek knop. — Ale jo ucek z 
domu, bo mie moi bracu mowile, że jo nie jem iich brat, lecze 
mnie ojc naloz w skrzeneczce W weprochniałym dębie w lesel — 

Czuiac te godke, kupe sę zlak, bo poznol, ze to byl ten knop, 
chternygo on tymu pierwszymu lesaymu odkupiel, be go zabic. 
Ale niedoł nick po sobie poznac i rzek: 

— Ostań le prze mnie, knopie; pojadzesz ze mną w swiat i 
mosz miec dobrze. Moi słudze niech cy dadzą jesc! — 

Tak on sę najod i ostoi z nimi, a renko oni jachele dalij. 
Jak oni z tego lasa wejachele, tej oni przeszle do wieldzij rzeci. 
Tam sę zatrzymoł kupce i kozol swoim ludzom utopic tego knopa 
z lasa w nyj rzece. Ale ludzom sę żol zrobieło knopa i rzekle: 

— Pocuż ma moma smnierc tego knopa wzac na swoje 
ciej on nama nick złygo nie zrobieł? Lepij wezma go i 


sumnieni, 
połóżma na rzekę, niech płynie, 


przewiążma go na duży del i 
dokąd Pon Bóg chce! — 

Tak teżi zrobile i położyle knopa, przewiązanygo do dela,na 
wodę. A ta go porwała i niosła przez pola, łąci i lase cały dzeń 
jaż niedalek jednygo młyna wodnygo. Tam prawie młynorz zasto- 
wiol na noc wodę, ciej do zastawu przepłynał del z knopem na 
nim. Miynorz czympredzyi wecygnal del z knopem na kraj, odwia- 
zoł go, wzął do dom, doł mu jesc i otrzymoł go u sebie. Bo on 
nimioł żodnych dzecy, i ceszeł mu se, iakbe to beło jego włosny 
dzecko. 

U młynarza chlopok ros jaż do dwudzestygo swygo roku. 
A młynorz mu doł ładnygo konia, na chternym on so jezdäel. 
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Jednygo razu on zajachoł daleko w las i natrafieł znowu 
na nygo kupca bogatygo, co z towarami jachoł w swiat. Ale oni 
sę nie poznęle, bo chłopok ju beł barzo werosły. Nen kúpe se 
tede jego pyto, co on za jeden. A chłopok mu powiodo, że on 
przed wielu latami przejachoł rzeką na delu do młynarza, kteren 
go przejął za sena. 

Tero kupce ju wiedzoł, co on za jeden. Niedoł ale nick po 
sobie poznac, le go proseł, be go zaprowadzeł do młynarza. To 
chłopok też uczynieł, a kupc ze wszescimi wozami zajachoł do 
młyna. Tam on rzek do młynarza: 

— Ten twuj syn mie sę widzy, on je chwatci i dobrze na 
koniu jadze. Pozwól że, żebe on zawioz mie list do moij żone. 

Młynorz sę na to zgodzeł, i chłopok pojachoł z nym listem. 
W tym lisce ale kupec włośną ręką napisoł, że skorno posłańc 
przyńdze, zaru go mo dac zabic.— Chłopok ale o tym nie wiedzoł, 
wzął list i jachoł. W drodze on przejachoł do bardzo wieldzij 
i szerocij rzeci. Żodnygo mostu tam nie beło. Tak chłopok sę 
pusceł koniem wpław przez nę rzekę. Ale woda beła tak dzeko, 
że koń mu utonan, a on som le z wielga bieda przepłynął na 
drudzi brzeg. 

Tam on mokry jak on beł, ze zmęczeniu, położeł sę w tro- 


wie spac i usnal. 
, es . . z D 
Tymczasem ale przeszli na ten mol dwai sztudańce, taci co 


to za doktorów sztuderują. Ty, widząc chłopoka spiącygo, przeszu- 
kele jego cieszynie i nalezle nen list od kupca do żone. Jak oni 
weczetele, że chłopok mioł beć zabity, tak jeden z nich wzał i 
napisoł inszy list, w chternym stojało, że skorno chłopok list oddo, 
zaru ma go żona kupca ożenic z córkąj A sztudańt tak mog 
pisac, że pismo weglądało, jakbe to beła ręka tego kupca. Ten 
list oni mu włożyle w cieszyń zamiast tego pier wszygo 
poszle precz. 

Jak chłopok sę zbudzeł, tak on szed dalij i zaszed kureszce 
do żone kupca i oddoł jij ten list. Ledwo oña go przeczetała, i 
uznała, że to je ręka jij męża, zaru muszoł bec szlub i chlopok 
ożenieł se z córką bogatygo kupca. — 

Ale ten kupce długo se zabowioł w swiecie i tak predko nie 
wtóceł do dom. Trwało to czasem pół roku i cały rok. — Jak 
on za rok przejeżdżoł do dom, tak weszła mu naprocem jego 
żona, ale i jego córka z mężem swoim. A miała ju dzecko na ręce. 
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Jak kupc widzoł, co sę stało, że zamiast chłopoka zabic, 
żona go ożenieła z córka, wpod on ostro na kobietę. Ale ta mu 
pokozała jego list i rzekła : 

— Tec te som tak kozoł. Tu je list twoją ręką pisany. —- 

Kupe obezdrzoł list i rzek: 

— To je poprowdze moja ręka, ale jo tzgo listu nie pisoł. 

I gorzeł sę mocko, a chlopokowi doł za ucho i spytoł sę go: 

— Jako je niesprawiedliwo godzena? — 

Tego on ale niewiedzoł. 

Tak kupc go wegnął i kozoł mu isc w swiat i szukac nie- 
sprawiedliwyj godzene i predzyj sę nie pokazac mu na ocze, jażbe 
je naloz. I tak on szed w swiat. 

Dalek on uszed, barzo dalek, tak on przyszed do jednygo 
grafa. Ten go sę pytoł, co on szuko w swiece. A on odpowiedzol: 

— Jo szukom niesprawiedliwą godzene! — 

O tym ale graf nie wiedzoł. Ale jimu zdzinęna jedyno córka, 
a on nie wiedzoł, chdze ona bela. O tyj on sę mnioł w swiece 
wedowiedzec, a graf mn chcoł dac wiele piniędzy. 

To chłopok obiecoł i szed dalii w swiat. Po dludzij drodze 
on przeszed do jednygo ksęstwa, tam panowoł taci królk, chteren 
mioł w sadze złotą jablonke. Ale ta jabłonka nie rodzeła żodnych 
jabk i bela napół uschło. Tak nen królik go prosel, żebe w swiece 
weszukoł radę, cobe złoto jabłonka wezdrowiała, za to on mu 
obiecoł dac wiele piniędzy. 

l chlopok szed dalij. Tak przeszed on do tacigo króla, 
chternymu oje i matka zdzinęli, a on nie wiedzoł, chdze jich szukac. 
Tak on chłopoka prosel, żebe szukając niesprawiedliwyj godzene 
wiedowiedzoł sę też, chdze jego ojc i matka są. Za to on mu 
obiecoł wiele srebra i złota. 

I chłopok szed dalij, szukac niesprawiedliwyj godzene. 

Po wiele dniach on przeszed do wieldzigo jezora. Tam staro 
barzo białka stojala w czołnie i welewała wode. A dalekina jezorze 
widzee belo wieldzi ostrów i chatę na nim. Tak on prosel tę babkę, 
żebe przewiezla go na nen ostrów. Ona to też uczenieła, bo tam 
żoden jesz człowiek nie doszed ani niedojachol, tak to belo 


dalek. Jego zos w okamergnieniu babka przewiozła i on beł tam. 
Jak on wesod na tym dalecim ostrowie, tak on  uzdrzoł 


szałas, a wszedsze naloz tam pannę, całą czorną, Ta se srodze 
zdzewieła, jak tu mòg człowiek zańdz i se go pytała, chto on je? 
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On zos odrzek, ze je tym a tym, i opowiedoł, jak to mu 
przeszło, że tero muszy w swiece szukac niesprawiedliwa godzenę. 
Ale ona mu kozała zaru ucekac, bo wnetk mioł przyndz dodom 
smok, chterny je zaczarowoł tu, porwawszy je przedtym z domu jij ojca 
grafa. Ten smok je jij mężem i zaroz be go zabiel, żebe go tu 
uzdrzoł. 

Ale chłopok niechcoł jic i proseł panne, żebe sę smoka 
spytała, chdze je córka królika, dze sa rodzice króla, czymu złoto 
jabłonka schnie i chdze je niesprawiedliwo godzena, 

Jak niebelo inszyj rade, tak panna schowała chłopoka pod 
łożko, żebe go smok przeszedłszy dodom, nie naloz. 

Ledwo on wloz pod łóżko, ju smok nadszed, i zaru wąchał, 
żę tu chito, fe. 

Ale panna mu odrzekła: 

— Tu żodnygo człowieka nima. Jakbe na ten daleci ostrów 
mioł sę człowiek dostac? 

Na tym smok sę uspokojeł i położeł głowę na jij kolana, 
żebe spac. A ona muszała go w głowę drapac. | wnet on. zacząn 
chrapac. 

Tak ona wzeła i szarpneła go za włose. A on se zbudzeł i 
pytoł, co ona chcała. Tak ona rzekła:— Mnie sę smnieło o jednym 
grafie, chternymu córka zdzinęła. A on nie wie, chdze ona je i 
jak jẹ nazod dostac. 

—Te to jes,—odrzek napół w spiku smok.— Bo jo ce ukrod 
twymu ojcu. Tebes le mogła wtenczas dodom przyndz, żebe tu 
jaci człowiek przejachoł i ce zabrol dodom. Ale to sę stac ni- 
może, bo tu żoden człowiek nie zańdze. — 

Potym smok znowu usnan i jal chrapac. Za chwilkę panna . 
go znowu szarpnena, a on sę spytol: — Cuż ce je? — 

— Mnie se znowu smnielo — rzekła panna — o jednym 
króliku, chternymu schnie złoto jablonka, a on na to nie wie rade.— 

— Glupy, — mruknął smok. — Żebe on wzał i korzynie 
tyi jabłonci obskroboł i weczeszczoł, to be ona mu znowu rodzela. 
Ale ona mu uschnie, bo chtu2 mu to mo powiedzec? — | 
z tym znowu zaczan chrapac. — 

A panna mu znowu dała dosc głębok usnac, a potym go 
znowu za włos szarpnela. A on se budzeł i rzek: -- Cuż ce je? 
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— Mnie se smnielo, — rzekła panna, — o tym królu, którymu 
zdzinęła matka i ojcec. — 

— Ten ojc, — mruknął smok, — stoi w ogrodze i je w 
kamiń zaczarowany, a ta matka je nad brzedziem jezora i welewo 
wodę z czoina. Oba są zaklęty. Ale ciejbe chto wzał piszczołkę, 
co wisy na oknie i na nij zagwizdoł, tejbe ten kamiń se stol 
znowu człowieciem, a ta babka z czołnem be przejachała na ten 
ostrów. l żebe tej bei tu człowiek, cobe jich zabroł, to oni be 
mogle ucec. — Ale tu żoden człowiek nieprzyńdze. 

Jak on chwilkę społ, tej go panna znowu szarpnena za 
włose i on znów sę pytol, co jij je. A ona rzekła: — Mnie se 
smieło o tacim chłopcu, co szuko niesprawiedliwyj godzene. 

— Głupi on! — odrzek smok. — Tec to beła wtenczas ta 
niesprawiedlewo godzena, ciej on dostoł za ucho. — 

I z tym on znowu usnął. 

Tero mu panna dała dobrze zasnąc. A ciej on noiglebil 
społ, tej chłopok weszed z pod łóżka i wząn piszczołkę z okna 
i zagwizdnat. W tyj chwile kamiń stoł sę zewy, a na brzegu ju 
beła babka z czołnem. Ta czorno panna ale tero beła tak ładną 
i bioło jak słuńce. Tak oni wszescy wsedle w ten czołen, chteren 
w okamergnięcu z nimi przejachoł na drugą stronę. 

Jak smok sę obudzel, tej ju nikogo nie beło. Ale to mu 
nick nie pomogło, bo oni ju bele dalek precz. 

Noprzod tede oni przeszle do tego króla, chternymu zdzinęła 
matka i ojc. Tam beła wielgo radosc, jak ten chłopok jich królowi 
oddoł. Król kozoł z wieldzij radosce we wszesci zwone zwonic, 
we wszesci trąbe trąbic, i z wszetcich kanonów strzelac. A chło= 
pokowi on doł wiele złota i srebra. 

Tede oni szle dalij, i przyszle do nygo królika, chernymu 
schła na złoto jabłonka. Tymu on powiedzoł, że trzeba jij korzynie 
oskrobac i oczeszczec, żebe ona rodzeła. Ledwo to uczynile, to 
jabłonka zaczęła kwitnąc i złoty jabka rodzec. Ten królik sę tak 
uceszeł, że chłopokowi doł barzo wiele piniedzy. 

Kureszce oni przeszle do tego $rafa, chternymu tero chłopok 
oddoł córkę. I ten mu tero chcoł dac wiele piniędzy, ale on niechcoł 
żodnych piniędzy wzac, le prosel, żebe mu doł całą armią wojska. 
To też graf uczynieł. 
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Tak chłopok zabroł wojsko i szed do tego miasta, w kternym 
mieszkoł jego stark, co mu kozoł szukac niesprawiedlewyj godzene. 
Tam on wkwaterowoł wszescim po cilkanosce żołnierzy, ale tymu 
kupcowi on doł nowięcyj. A kożdy ich muszoł chowac z tym, co 
mnioł, tak że kupc beł be przez nich wnetk przeszed do głodu. 
Tak on nie wiedzoł jinszyj rade le prosel. żebe mu tego wojska 
odjąc. Ale mu chłopok doł za ucho i rzek: — Tero to je ta nie- 
sprawiedliwo godzena! — 

Po tym kupec poznoł, że on je ten syn ubodzigo karczmarza 
chternygo on wegnoł, szukac niesprawiediewyj godzene. | wszesce, 
sę barzo uceszyle. A kupc jesz roz weseli weprawieł, 

| jo bełem na tym weselu im jod i piel. Tam belo wszetcigo 
wiele. Wróblów sztere kobiele. A mnie darowele z pajęczene 
suknię i szklanny bute i z masła kapelusz. A cepło beło, jak jo 
weszed, bo słuńce grzało. Więc kapelusz sę topieł, a jo le sę 
oblizywoł. Dalij jo szed szasyją, a chłop tam tłuk kaminie. A jo 
iu mówię: Boże pomagej! Ale on mnie rznął inłotciem w nogę i 
bóte mie stluk. Tak jo ucekoł przez oste i przez chroste i podar 
jem swoją suknię. | przeszedem na poł nadzi do dom z tego wesela. 
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datkiem Siedm Psalmow Pokutnych krola DAwlDa, y in- 
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Ksiazki i czasopisma. 
a) Sprawozdania, . 

1. Jan Bystroń, kwestya kaszubska.. Znicz, miesięcznik dla pol- 
skiej młodzieży szkół średnich. Zeszyt 14, treści nr. 5, 71—74. str. 

Aczkolwiek wdzięczni jesteśmy każdemu, kto podejmuje sie 
poinformowania rodaków z dalszych stron Polski o Kaszubach i 
ich ziemi, jednakowoż niemożemy milczeć, jeżeli informacye takie 
zawierają błędy. Nie zgadza się n. p. z prawda, że dr F. Lorentz 
na Pomorzu Kaszubskim uznaje dwa języki: kaszubski właściwy i 
słowiński, przeciwnie uznaje je tylko jako odmienne nieco narzecza. 

Dalej razi nas powierzchowne i złośliwe traktowanie Cejnowy. 
Nie piszemy się na jego program separatystyczny, (zaznaczyliśmy 
to już niejednokrotnie) ale cenimy w nim gorącego miłośnika 
swego ludu i pierwszego, który zbudzenie Kaszub rozpoczal od 
szerokich podkładów ludowych. Jeżeli autor złośliwie wspomina, że 
Cejnowa „wszystko stworzył, nawet bohatera narodowego, księcia 
Swiętopełka, którego mitra zdaje sie jest wiecej niż watpliwa,“ 
to odsyłamy autora do historyi, z której się dowiedzieć może, że 
Swiętopełk II, książę Gdański, był pierwszy z książąt na obszarze 
Polski, który w krzyżakach za jego panowania zwolanych nad 
Wisłę przez Konrada Mazowieckiego ujrzał wrogów śmiertelnych. 
Temu właśnie „więcej niż watpliwemu“, podług autora, księciu za- 
wdzięczamy, że dziś jeszcze kresy pomorskie nie zgiermanizowane 
do szczętu, gdyż on i jego syn Mściwoj jedynemi byli wśród ksia- 
żąt współczesnych polskich, którzy świadomie i konsekwentnie 
opierali się napływowi niemieckich kolonistów, rycerzy, mieszczan 
i mnichów. 

Natomiast godzimy się zupelnie z autorem, gdy twierdzi, że 
wrazie przyjęcia przez świat uczony teoryi Ramułta o odrębności 
jezyka kaszubskiego, przez to jeszcze nie zostanie stwierdzony od- 
rębny naród kaszubski. Kaszubi się dziś czuja nieodłączna częścią 
narodu polskiego, i tylko na dobre calego narodu wyjść może, je- 
żeli pogłębi się poczucie szczepowe uKaszubów i zamiłowanie swych 
właściwości. Ktokolwiek zna bliżej Kaszuby i Kaszubów, dobrze wie, 
że szeroko rozpowszechniona pogarda do wszystkiego co swojskie 
jest głowna przyczyną giermanizowania sie kresów pomorskich. 

2. W. A. Francew, Słowianskije zamietki. 
l) slawianskaja Idea u Kaszubów II) Dwa nekrologa. Warszawa, 
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Typografia warszawskago uczebnago okruga. 1908. (W. A. Francew, 
Slowiańskie zapiski. I) Jdea słowiańska u Kaszubów. II) Dwa ne- 
krologi. Warszawa, drukarnia warszawskiego okregu naukowego. 
1908). 

Broszura powyższa na str. 1—12 zajmuje się wylacznie bro- 
szurą K. Kościńskiego: Jdea slowiańska na Kaszubach. Poznań 
1908. — Zajmowalismy się już także ta broszura w „Gryfie* (Patrz 
„Gryf“ nr, I, str. 30). Autor „zapisków słowiańskich“ oparty na 
bogatych materyałach odpiera przedewszystkim zarzut, jakoby 
uczeni rosyjscy, jak hr. Rumiancow i Szyszków popierając Mon- 
growiusza i Ceinowe, mieli inne cele, niż czysto naukowe. Ponieważ 
broszura podaje dużo ciekawego materyału, omówimy ja obszernie 
w przyszłym numerze „Qryf: 

b. Wzmianki. 

„Ateneum kapłańskie, Włoclawek 1909r. Rok I. Zeszyt 2. 
Spis rzeczy: Rozprawy. Winc. Kosiakiewicz. (iłówne idee syste- 
mu Neoscholastycznego. 

Ks. A. Mohl. T. J. Darwin i Haekel. 

Ks dr. F. Gabryl. Pojęcie stwarzania i fakt stworzenia świa- 
ta (dok.) ks. J. Kruszyński. Najnowsze odkrycia biblijne. 

Dalej następują oddziały: Prawo i liturgia. — Sprawy kosciel- 
ne — Przegląd naukowy — Ruch chrześciańsko-społeczny — 
Z książek i prasy — Poradnik — Recenzye i krytyki. 

Unitas. Miesięcznik kościelny. Poznań 1909, wydaje ks. Wła- 
dyslaw Hozakowski, Rocznik I. Zeszyt 2. Treść: Kościoł i państwo. 
(ks. K. Kantak) — Dalsze uwagi o pracach organizacyjnyeh du- 
chowieństwa czeskiego (D. Królikowski, — Krótki rzut oka na 
dzieje archidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej od r. 1193 —1866, 
(ks. Ign. Adamski) — Czem wyjaśnić bezowocność częstą naszych 
kazań — jak jej zaradzić? (ks Koterbski) — Parochus proprius 
zapowiedzi w dekrecie „Ne temere“ (ks Płoszyński) — Zapiski — 
Rozporządzenia władz kościelnych — Orzeczenia władz świeckich 
Nowe książki, — Zeszyt 3. Kościoli państwo, ciag dalszy (ks. K. 
Kantak) — Czem wyjaśnić bezowocnosć naszych kazań — jak jej 
zaradzić? (ks Koterbski) — Szpital dziecięcy pod wezwaniem św. 
Józefa w Poznaniu. (ks. Kaź. Bajerowicz) — Dalsze uwagi o pra- 
cach organizacyjnych duchowieństwa czeskiego, dokończenie (D. 


Królikowski) Septuagezyma w ascezie i liturgii kościelnej (H) — 


 —— 
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ks. Sucharskiego wykaz klasztorów w archidyecezyi gnieźnieńskiej 
dawniej znajdujących się z roku 1838 (ks. dr. K. Miaskowski) za 
Zapiski etc. 

3). Rzeczpospolita, dwutygodnik polityczny. Lwów 1909. Treść: 
Koło sejmowe — Z Wielkopolski — Język polski w sądach — Ziemia 
polska, Wiadomosci polityczne — książki, broszury, wydawnictwa, 


0 dalszych zadaniach Gryfa. 


Z zadowoleniem czytałem artykuł p. Ochciwojewskiego w 
ostatnim numerze Gryfa pod tytułem: „O pierwszych zadaniach 
Gryfa i nie mniej cenną pracę Ks. Kupczyńskiego: „W sprawie 
Gryfa“, umieszczoną w Pielgrzymie, gdzie to wyszczególniono kilka 
myśli odnoszących sie do zadania Gryfa, drobnych na pozór, lecz 
w rzeczywistości zasługujących na uwagę. Wzglednie do życzenia 
p. O., wyrażonego na końcu artykułu, by uwagi jego otrzymały 
uzupełnienie, zamierzam niejedną myśl dalej rozprowadzić, niejeden 
nowy szczegół co do dalszych zadań Gryfa dorzucić, w celu wy- 
wołania dyskusyi nad poruszonymi przedmiotami. 

Sprawa przewodnika po Kaszubach, którego ważność 
słusznie p. O. podkreśla, i moim zdaniem jak nairychlejszego 
wy.naga załatwienia. Opracowanie i ułożenie przewodnika jest dla 
jednej osoby pracą zbyt trudną, a więc podział tej pracy między 
kilka jednostek konieczny. Układ przewodnika mogłby być następu- 
jący: Pierwsza cześć by zawierała wiadomości ogólne o Kaszubach, 
a mianowicie l. opis geograficzny kraju, 2. pogląd historyczny, 
3. mowa i literatura kaszubska, 4. dzisiejsze oświatowe, spółeczne 
i ekonomiczne stosunki na Kaszubach. Druga część stanowić po- 
winny spisy tych części kraju i miejscowości, które sa widzenia i 
zwiedzania godne. Rzecz najlepiej przedstawić by można we formie 
opisu wycieczek, wychodzących ze Sopotu. Pierwsza wycieczka, 
skierowana na północ, odbyłaby się w kierunku Wejherowa, Żar- 
nowca, Pucka i wybrzeża morskiego, drugą na południe w kierunku 
Żukowa, Kartuz, Chmielna, Ostrzyc, Wierzycy, Kościerzyny. W do- 
datku uwzględnić by można miejscowości, wprawdzie też godne 
widzenia, lecz l3żące po za obrebem powyższych wycieczek. Mapy, 
illustracye stanowiłyby nareszcie stósowne uzupełnienie przewodnika. 
Oczywiście, iż przewodnik taki, odpowiadający wszelkim życzeniom, 
wymaga pewnych prac przedwstępnych. Za takie na razie uchodzić 
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by mogly. rozmaite artykuły i opisy, odnoszace sie do Kaszub, a 
porozrzucane po dziennikach i czasopismach. Zebranie i sortowanie 
tych materyałów byłoby wiec pierwszym zadaniem. Pozatym są 
jeszcze potrzebne monografie, tj. opisy poszczególnych okolic 
Kaszub, i to, ile możności dokładne. Tego rodzaju publikacye 
znalazły by niezawodnie umieszczenie na łamach Gryfa. — Piszący 
te słowa chętnie by do tego. rodzaju współpracownictwa sie zapi- 
sal. Dopiero po takiej pracy przygotowawczej przystapić można 
do ulożenia przewodnika w powyżej okresionych rozmiarach, tak 
iż na przyszłe lato dostałby się do rąk naszych turystów. 
Najważniejszym pozatym zadaniem Gryfa byłoby wyda- 
wnictwo dzieł potrzebnych. Wchodzą tu nasamprzód w rachubę 
dzieła pisarzy kaszubskich, którzy dotychczas napróżno nowego 
nakładu wyczekiwali. Rozpocząc można od Derdowskiego, uzupeł- 
niając jego dzieła krótkim życiorysem, krótkim krytycznym roz- 
biorem jego dzieł, tudzież objaśnieniami i wskazówkami, co do 
jezyka i pisowni stósowanej przez poetę. Wydanie to nowe po- 
mnożyć by można ulworami dotychczas niedrukowanymi, które 
spoczywają w pozostałych rekopisach, lub w postaci wierszy i 
listów, są porozrzucone po kraju. Że taka spuścizna Derdow- 
skiego istnieje, na to wskazują dosyć wyraźne ślady, trzeba tylko 
ręki skrzętnej, by rzeczy te zebrać i opublikować, To samo od- 
nosi się do pism Cenowy, dotychczas także niedrukowanych, a 
ukrytych w rękopisach. (U żony jego w Bukowcu.) Niejeden szcze- 
gół ważny co do życia, charakteru lub stanowiska politycznego 
Cenowy może by nam dostarczyły te pisma pośmiertne, a przez 
to umożliwiły nieco obiektywniejszy sąd o nim. Pisma Cenowy, ze 
względu na ich treść, tylko we wyborze zalecałoby się wydać, 
Nowe to wydanie potrzebowałoby oczywiście jeszcze więcej uwag 
i objaśnień co do języka i pisowni, niż pisma Derdowskiego. 
Również pożądany bylby drugi nakład poemaciku Dr. Majkowskiego: 
„Jak w Koscerznie koscelnygo obrele., Że ponowne wydanie dzieł 
kaszubskich rzekomo nie mają racyi bytu, motywuja niektórzy tym, 
iż lud kaszubski upatruje w nich drwiny. Przeciwnie! Wiem z wła- 
snego doświadczenia, iż w niektórych okolicach południowych 
Kaszub poczytność tych pism była i jest wielka i niejednokrotnie 
slyszałem z ust ludzi zdanie, — od których coś podobnego naj- 
mniej sie spodziewałem, —- iż szkoda, że książek tych znikad już 
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dostać nie można. 

Przedewszystkiem nie trzeba zapomnieć o niepisanej literaturze 
kaszubskiej, o bajkach i podaniach, Wydanie bajarza ka- 
szubskiego (w narzeczu) byłoby rzeczą najpotrzebniejsza i naj- 
pożyteczniejszą. Zbiór taki zachowalby nietylko te w swoim 
rodzaju jedyne dokumenta kultury i poezyi własnej, domorosłej i 
odbicia dawnej tradycyi, lecz stanowiłby bez ogródki cenny doróbek 
literatury polskiej wogóle. Bajarz kaszubski powinien sie znajdo- 
wać w przyszłości w każdej czytelni naszej Zbiór taki umożliwi 
nam może odtworzenie dawnych tradycyi, wyzierających z tych 
podań w mglistych konturach, odtworzenie dawnych wierzeń, 
dawnej mytologii. 

Zbiór pieśnii frantowek z melodyami, co Ks. Kup- 
czyński radzi, jest także potrzebny, chociaż z tej przyczyny, by 
resztki pieśni ludowej na Kaszubach zachować od doszczętnej 
zagłady. Lud kaszubski i dawniej nie posiadał duszy rozśpiewanej, 
w czym różni się od wszystkich ludów i szczepów słowiańskich. 
„Pomerania non cantat“ powiedział swego czasu pewien dziejopisarz 
pomorski, Tem bardziej więc przynależy sie ratować to, co z tak 
szczupłego skarbu pieśni ludowej na Kaszubach się utrzymało. 
Uznanie wyrazić mi trzeba pod tym względem niem. towarz. dla 
ludoznastwa kaszubskiego, iż zbiera i umieszcza w rocznikach swoich 
rzadkie frantówki kaszubskie. Mozeby i w Gryfie znalaz'o się 
miejsce na tego rodzaju publikacye! 

W ten sposób nagromadzony materyal mógłby się kiedyś 
złożyć (za pomoca już zbiorów dokonanych, n. p. Cenowy) na 
proponowany zbiór melodii i tekstów. 

Powyżej określone wydawnictwa wymagają poniekąd ustalenia 
pisowni kaszubskiej. Pisownia stósowana dotychczas 
przez Gryfa, — której tworcą Derdowski, — wprawdzie ułatwia 
braciom naszym zakordonowym czytanie tekstów kaszubskich, lecz 
nie oddaje ich charakteru. Wiec zadaniem Gryfa by było, badź to 
na drodze dyskusyi, bądź to w inny sposób doskonalsza stworzyć 
pisownie. Rzecz nie tak trudna, jak sie to może wydaje, właśnie, że 
już liczne próby pod tym względem zrobiono. Pisownia sztuczna 
lingwistów oczywiście w rachubę wchodzić nie może. Charakter 
polski powinien być zachowany, lecz dla oznaczenia samogłosek 
użyć trzeba znaków dyakrytycznych, by módz oddać liczne odcienia 
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dzwięków samogłoskowych, jezykowi literackiemu niewłaściwych. 
Więc po najwiekszej cześci kierować sie można zasadami przez 
Kś. Pobłockiego postawionymi. Lecz i pisownia Cenowy moim 
zdaniem zasługuje na uwage, niejeden szczegół mianowicie ze 
wzgledu na gwary północno-kaszubskie, bedzie trzeba z niej 
przejąć. 

Dyskusye nad pisownia rozświetlą także więcej istotę mowy 
kaszubskiej. Dotychczasowe badania językowe dostarczały materyału 
co do poszczególnych gwar lub pojedyńczych rysów mowy 
kaszubskiej. Lecz jednolita pisownia, oddajaca charakter mowy, 
suponuje pewną jednolitość mowy, ujęta w wyraźne koniury. Te 
istote mowy kaszubskiej stanowią cechy mniejwiecej wszystkim gwa- 
rom właściwe. Wiec dalszym zadaniem by było ujecie i przedstawienie 
istoty mowy kaszubskiej w małej gramatyczce, któraby 
czytelnikom, nie obeznanym dostatecznie z mową kaszubską, czytanie 
i zrozumienie tekstów ułatwić mogła. 

Niedosyć na tym! Wydanie historyi pomorskiej u- 
ważam także za potrzebne. Lud nasz tak mało wie o swej prze- 
szłości; dlatego może tak mało ja ceni i kocha. Opis tej przeszłości, 
a mianowicie przedstawienie tysiącletniej łączności i wspólności his- 
torycznej i kulturalnej z Wielkopolska nie będzie bez dodatniego 
wpływu na lud, niejedna zastygla iskierkę miłości kraju i ojczyzny 
rozbudzi na nowo. Z tej samej przyczyny — nietylko naukowej — 
jest założenie muzeum kaszubskiego bardzo na miejscu. 
Nie jest to dla nas rzecza zawstydzającą, iż Niemcy, którym rze- 
czywiście nie tyle na tym zależeć powinno jak nam, już tego rodzaju 
muzeum posiadają? Zbiory nasze lacno umieścić by można w pro- 
jektowanym swego czasu domu kaszubskim w Kościerzynie, t.j. jeśli 
gmach ten raz kiedyś stanie! 

Gryt pownien nadal intenzywniej wziać pod uwage Zaga- 
dnieniaspołeczno-ekonomicznena Kaszubach. Zadaniem 
jego byłoby na razie wyświetlanie tych stosunków i szu- 
kanie środków zaradczych. Roztwiera się tutaj obszerne 
pole działania, dotychczas niemal nietknięte. Jakżeż systematyczna 
praca nad polepszeniem doli ludności kaszubskiej jest możliwa, 
jeśli niedokładne, mgliste na ogół o stosunkach mamy pojecie! 
Wiemy, że źle, że bieda, ale do analizowania tych kwestji życiowych 
na Kaszubach nikt się dotychczas na seryo nie ząbrął. Bez rozświe- 
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tlenia sytuacyi natomiast o umiejętniej, systematycznej pracy w tym 
kierunku mowy być nie może; możliwa najwyżej praca dorywcza, 
samopas idąca, jaka właśnie dotychczas stosowano. Nie brak na 
Kaszubach jednostek pomiędzy inteligencya, a zwłaszcza pomiędzy 
duchowieństwem, które właśnie w tego rodzaju pracy, w pracy 
ryczałtowej wielkie — co mi wyraźnie podkreślić wypada — po- 
łożylo zasługi (praca w bankach, towarzystwach, rolnikach i.t.d.) 
Lecz wyznać należy, iż to jeszcze nie wystarcza. Życzyć trzeba, 
iżby w Gryfie doświadczeniami pracą społeczną nabytemi z innymi 
się dzieliło i tak przygotowało grunt do planowej działalności spo- 
łecznej na Kaszubach. Gryf powinien wziąć inicjatywę w swoja 
rękę; nie powinien poprzestać na wyświetleniu stosunków i podaniu 
teoretyczno-doktrynerskich środków zaradczych, Jecz powinien około 
swego organu skupiać coraz więcej pracwników dziedziny polityczno- 
społeczno-kulturalnej, by za pomoca tych sił, móc uskutecznić 
planową systymatyczna akcyę w celu polepszenia doli, podniesienia 
kultury i wyrobienia politycznego ludności kaszubskiej. 

Myśli powyższe, pobieżnie naszkicowane, wymagają oczywiście 
dalszego omawiania i pogłębienia, co nastąpić może przez dyskusję 
na łamach Gryfa, jeśli redakcya ja zapoczątkuje, lub przez zjazd 
przez p. O. projektowany, który mianowicie co do wytknięcia drogi 
wytycznej pracy społeczno- politycznej uważam za koniecznie 
potrzebny. 


KAJA 


Nigde do zgube nie przyńdą Kaszube! 


Obrazek z Kaszub. Napisał . . . 


(Ciag dalszy) 

Wojtek w strachu pyta się Lali: 

Cuż tero? — 

Zamknac bude! co rozkoz, to rozkoz! — odrzekł Lala, 

A z czego jo będe żeł? — 

Lecz Lala podniosł oczy do nieba i rzekł: 

— Nie troszczce se o duszę wasze, cobysce jedli, 
ani o cało, w cobysce sę obłóczyli. . . . Przypatrzce sę 


WOM 


krukom, iż nie seja ani żną, ktorzy niemaja spiżarni ani 
gumna, a Bóg je karmi. . . . Przypatrzce se liliom, jako 
rosna, nie pracują ani przeda. . . . — 

Lala temi słowy, z poważnego zaczerpnietemi źrodła, 
wypowiedział kwintesencye zasad, podług których on sam 
żył dosłownie. Lecz Wojtk był z innej mąki. On tylko 
rozumiał, że to, co Lala powiedział musiało pochodzić 
z jakiejś ksiażki, spokrewnionej z katechizmem. On nie 
potrafił naśladować kruka ani lilii polnej ani Lali, żyjących 
z Bożej łaski. On był człowiekiem, który musfał zjeśc i 
wypić, byle dużo, aby modz pracować i żyć. Rozumiał 
dalej, że możfość zapracowania na życie chcą mu ja- 
kiemyś cyrografami odjąć. 

Lala prawda, wie dużo, czego inni niewiedza, lecz 
rada jego nijaka. Doraba lepiej poradzi. 

Więc Wojtk do Doraby. 

Doraba wysłuchawszy sprawy, zmarszczył czoło, pod- 
niosł palec do nosa i rzekł: 

To je znowu taci pruści fif.D Oni ce, Wojtku, chcą 
z karczme zegnac! 

— (o, mie zegnac z karczme? Mnie, com królowi 
służeł, biel sę z Francuzami i za to mantolik*) dostoł? — 

— (łupy Wojtku! odparł Doraba. — A nie znajesz 
te naju przesłowi: Jak bieda, to do żeda, a po biedze, 
będz mie dobry, żedze? — Tero te będzesz tacim żedem. 

Wojtk osłupiał. Potem zaś jał patrzyć na Dorabe, 
jakby go poraz pierwszy widział, Biedak oczywiście tak 
został przygnebiony słowami Doraby, że stracił na chwi- 
lę poczucie rzeczywistości. 

Dorobe zaś litość wzięła i jał go pocieszać: 

~- Cet le, Wojtkul Na kożda moc je przemoc, 
a naszyj biede mdże dłużyj niż jich państwa. A co jo ce 
na muj głupy rozum pomodz będę mógł, to pomogę, bo, 
1) poustep 2) medal 


wejle, mie tez na nich gorzy. Ty panowie tam za zelonym 
stołem piórem orza i piosciem seja, a jednak jim żniwo 
kwitnie, a człowiek biedny, ciej sę napracuje jak wół, to 
mu jesz chleba nie życzą. — Ciejbem naprzyklod bel 
Mniemcem, to ju downo be mie może bele zrobile woj- 
tem, i mógłbem ludzom dawac sztrofe i bez proce żec A 
tam na moim chudym gospodarstwie i głodu se namrzę 
i potu weleję, jaż slene nie starczy, be wardzi oblizac. 
A ciej sę na Żniwna zdarzy, że pas o trze dzurci popuszcze, 
ju na przednowku o dwa raze tyle scygnąc go muszę! . 

| ciężko im się na piersiach zrobiło, Dorabie i Wojt- 
kowi. Pierwszemu żal było i własnego brzucha i Wojtka 
i tego ludu, któremu za trud i znoj ikrew przelaną odej- 
mowano kawałka chleba od ust. 

A Wojtk znowu myślał o karczmie, która straci, i o 
swej Maryszce, którą chciał pojąć jeszcze przed wielkim 
Postem. Teraz wszystko stracone! 

Ale niedługo trwała rozpacz Doraby. Pierwszy on o- 
tarl rękawem oczy, wktórych stały łzy, poszedł do alkierza 
i wrócił z długa kiełbasa, gruba, jak ramie dorosłego 
chłopa, potężnym bochenkiem chleba i mała płaska bu- 
telke wódki. Ukrajawszy dwa grube kawały chleba, odciał 
po porządnym kawałku kiełbasy, i przysuwając Wojtkowi 
chleb i kiełbase rzekł: 

Na, a niebecz! — 

Sam zaś zabrał się do jadła świecąc dobrym przy- 
kładem, za którym niebawem poszedł i Wojtk. 

Chwile jedli tak, łzy roniąc i sapiąc. Kropnawszy ato- 
li sobie na to wódki, poczuli się lepiej. Doraba zaś 
odetchnawszy, rzekł: 

— Z tym konsensem to je le taci pruści fit. Ale 
muszy ten reno wstawac, a póznie jic spac, chto chce 
Kaszube oszukac! 

[Ciąg dalszy nastąpi. | 
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Rozmaitości. 
Wystawa haftów kaszubskich, jak donoszą gazety niemieckie, 
znalazła miejsce w międzynarodowej wystawie okazów sztuki lu= 
dowej w Berlinie, jaka sie odbyła w styczniu rb. — 

Wystawa owych haftów, jak nam wiadomo, została urządzo- 
ną przez p. Gulgowskiego, nauczyciela ludowego w Wdzydzach 
kościerskich (po niem. Sanddorf) i jego żone. Obejmowała ona 
hafty, wykonane przez dziewczęta ze wsi Wdzydze podług wzorów, 
rysowanych przez p. Gulgowską. Wzory te zaś są przejęte ze sta- 
rych ornatów klasztoru Żukowskiego oraz malatur ludowych na 
skrzyniach, t. zw. szelbiagach i obrazach wykonanych przez mi- 
strzów domorosłych. — Nie można więc wobec tych, zresztą pię- 
knie i oryginalnie przedstawiających się obrusów, chustek, ręczni- 
ków, czepków dla dzieci i. t. p., mówić o sztuce ludowej w Scis- 
łym znaczeniu. W każdym razie atoli uznania godne są zabiegi p. 
Gulgowskiego i jego żony około wprowadzenia w jednej z naj- 
piękniejszych wiosek kaszubskich tak wdzięcznego przemysłu do- 
mowego. 

Na tym miejscu i przypomieć należy, że p. Gulgowski w swei 
wiosce urządził także pewną starą chatę wystawkową czyli podcie- 
niową na muzeum ludowe kaszubskie, którego zwiedzenie wszyst- 


kim turystom bardzo polecić można. 
Zbieranie nazw okolicowych (Flurnamen) na większą skałę urzą- 


dza „Verein für kaschubische Volkskunde.” W tym celu zarząd sto- 
warzyszenia powyższego wydał drukowany kwestyonaryusz, który 
rozsyła interesentom, chcącym się przyczynić do tak ważnego dla 
historyi i ludoznawstwa naszej prowincyi dzieła, w każdej żądanej 
ilości. Zwrócić się należy albo do p. dra Lorentza w Kartuzach, 
albo do księdza Proboszcza Kopaczewskiego w Goręczynie. 
Wieczorek kaszubski odbył się dnia 7-go marca rb. na starej sa- 
sali bazarowej w Poznaniu w celu zebrania funduszu na cele o- 
światowe na Kaszubach za staraniem Komitetu, złożonego z nast. 
pp: posła Bernarda Chrzanowskiego, dra Maryana Seydy, dra Ale- 
ksandra Majkówskiego, dra Franciszka Szroedera dra Felicyana 
Niegolewskiego. Wieczorek odbył się w gronie ściśle zamkniętym 
zaproszonych osobno gości. Program był następujący: 

l. Słowo wstępne. 

Il. a) Brzeg kaszubski nad ujściami Łeby i Lupawy 
opowie Dr. Aleksander Majkowski 4 Kościerzyny. 


—— — 
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b) Brzeg kaszubski nad ujściami Wisły 
z obrazami świetlanymi 
opowie Bernardo Ghrzanowski. 
Ii. 1. „Helscie zwone* — baśń prozą według F. Ceynowy. 
2. „Mniedzemorze Hel i trze kepe“ -— 
z poematu epicznego Jarosza Derdowskiego „O Panu 
Czorlińscim *. 
3. a) Na Oksewcij kepie; 
b) „Kaszubsko-pomorsko mowa“ — liryka 
Aleksandra Majkowskiego 
wygłosi Dr. Franciszek Schroeder. 
IV. 1. Trzy piosenki i melodye z nad morza — zanuci De 
2. Pieśń rybacka z Helu | 
Odśpiewa chór męski pod dyrekeya. p. M. Fibaka. 
Jak słusznie główny inicyator wieczorka, p. poseł Chrzanowski, za- 
znaczył, po raz pierwszy w murach Bazaru w ten wieczór rozległy 
się dźwięki narzecza kaszubskiego publicznie. Mianowicie p, dr. 
Schroeder w poprawnej kaszubczyźnie oddał dwa wiersze z zbio- 
ru: »Spiewe i frantówcie Majkowskiego. Obrazy świetlane z nad brze- 
gu kaszubskiego wdłuż morza od Sopotu do Helu, oddane i obia- 
śnione przez p. posła Chrzanowskiego, dały piękne wycinki z piç- 
knej i oryginalnej przyrody kaszubskiego brzegu morskiego. Widać 
bylo, ze Szanowny prelegient ukochał te przyrodę i przejał się nia, 
Stąd też spodziewać się należy po owym wieczorku, że uczyni on 
wśród braci nad Wartą potężny wyłom w murze, odgradzającym 
kraj nad ujściem Wisły i ludność jego od teszty Polski przesądami 
i wiekowym zapoznaniem, 


Od. Redakcyi. 

Numer niniejszy jest ostanim pierwszego kwartału. Ktokolwiek 
zna stosunki panujące na Kaszubach, przyzna nam, jak trudne są 
warunki, w jakich „Gryf“ stawić musiał pierwsze kroki. Otwarcie się 
też przyznajemydotego, że gdyby nie silne poparcie z całego kraju, 
poza granicą etnograliczną Kaszub, nie bylibyśmy w stanie utrzy- 
mać nadal pisma, którego celem wzbudzenie dążeń narodowo-kul- 
turalnych i tworzenie poniekąd młodej Polski na Kaszubach. 

Poczuwamy sie na końcu pierwszego kwartału istnienia „Gry- 
fa“ do szczególnej wdzięczności wobec prasy polskiej, która bez 
wyjątku nas poparła, nieszczędząć słów zachęty iżyczeń powodze- 
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nia. Najpoważniejsze pisma trzech zaborów, i nawet hen na wo- 
Inej ziemi amerykańskiej, omówiły program nasz nader życzliwie, 
przysparzając nam nietylko abonentów ale dodając zarazem otuchy 
i odwagi dla dalszej pracy w obranym kierunku. Także i wobec 
osób pojedyńczych, wpływowe zajmujących w społeczeństwie naszym 
stanowisko, znajdujemy się w długu wdzięczności. 

Na początku nowego kwartału prosimy więc życzliwych nam 
przyjacioł o zachowanie nam swej życzliwości. Szczególnie naszych 
abonentów na Kaszubach upraszamy goraco, aby wśrod zamożniej- 
szych sfer, do których zaliczamy także gburów naszych, rozpo- 
wszechniali pismo nasze. W tym celu dołączamy do nakładu pocz- 
tówki, na których prosimy wypisać adresy osób, którym polecało- 
by się nadesłać numery okazowe „Gryfa“. 

Prosimy także wszystkich, którzy w myśl programu naszego 
chcą współpracować nad odrodzeniem kaszub, ażeby nas poparli 
artykułami z wszelkich dziedzin życia spoleczno-kulturalnego na 
Kaszubach. Pożadane nam sa nietylko pieśni ludowe, podania i 
baśnie, ale i prace z dziedziny ekonomicznej i politycznej. W 
krótkim czasie istnienia „Gryfa“ pozyskaliśmy już kilka dzielnych 
sił, jesteśmy atoli przekonani, że na samych Kaszubach mamy 
jeszcze sporo ludzi, którzy nam by mogli być pomocnymi. Wie- 
my dobrze że dużo jest wykształconych Kaszubów, którzy w 
skutek panującego systemu wychowania nie władaja dostatecznie 
jezykiem i pismem literackim. Tych prosimy, ażeby chociaż w 
obcym jezyku pisali dla nas rozprawy, które my przetłomaczymy. 
Jeden z numerów przyszłego kwartału ma być poświęcony spe- 
cyalnie pielgrzymce wejherowskiej. Potrzebne nam ku temu opisy, 
fotografie, pieśni śpiewane podczas pielgrzymki oraz notatki do 
historyi tego obrzedu, zwołującego co rok liczne rzesze Kaszu- 
bów do kalwaryi wejeherowskiej, a tworzącego zarazem charak- 
terystyczny wycinek z życia kulturalnego na Kaszubach. Ktoby z 
Czytelników naszych posiadał coś w powyższym rodzaju, prosimy 
bardzo, aby nam to nadeslać raczył. 

Nakoniec, przepraszamy Czytelników, że »Gryf« z różnych 
względów dotychczas nie wychodził punktualnie, jakby się nale- 
żało. Trudności różnej natury, nie zależne od nas, na to się skła- 
dały. Starać się bedziemy, aby w przyszłym kwartale nastąpiła 
zmiana na lepsze. 


Redakcya „Gryfa” 


